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Galeria Zamek Reszel

Artyści z Warmii i Mazur

zobacz wiecej...

 „Made in Ch”  2012. Akryl, węgiel, 

grafit - papier, formaty do A3

2016

http://maciekp.eu/malarstwo/2012-2019/


PRASA

Wystawa pokonkursowa 

XXIX Nagroda Sztuki Współczesnej 
pod auspicjami księcia Pierre’a de 
Monaco z okazji jego 100 urodzin

Casino de Monte-Carlo / Monaco

1995
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Luksemburskie Centrum Sztuki 

Wystawa pokonkursowa, 

Salon 94 Luxemburger Artisten Center, 

Luksemburg

Nagroda Marie Banegas

Nagroda Electrolux L.A.C.

1994
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Malarz, który walczy

Maciek Podsiadło (…) wszedł do kohorty wystawienniczej przez 
wielką bramę (...) do Galerii 45, której podejście zawsze było 
wysokiej jakości. Rozstrzelona figuracja Maćka, moc szkicowa-
nych ciał, zostały natychmiast odebrane jako siła, której nic nie 
zatrzyma. To było w 1987 r.

W tym samym roku był członkiem grupy finalistów 
ARBA w Galerie Bortier i tam też wychodził przed sze-
reg. W pół-figuracji jego walczącymi bohaterami były 
figuratywne plastyczne elementy, jak sam napisał. 

Tu właśnie następuje pobyt w ojczyźnie ze stażami 
w Krakowie i Warszawie. Spotkanie z malarzem ikon 
jest decydującym elementem nowej orientacji artysty. 
Podchodząc do tej szczególnej techniki, która znajduje 
swoją siłę w koncentracji i duchowym wyniesieniu, 
Maciek zrobił ważny krok w ewolucji swojej sztuki, po-
rzucając ciała, które były dla niego jedynie pretekstami 
do malarstwa, a nie jego przedmiotami.

50 Artystów 
Belgijskich

Anita Nardon, 

Editions L’Echancrure, 1994

materia/Archetyp/maciek/Youtube

Dokument:

zobacz video...

https://youtu.be/0yAPO83XyV0
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Galerie J. Arets 
Knokke

Urodzony w Warszawie w 1965 r. malarz Maciek Podsiadło 
dużo podróżował, uczęszczał na kursy w różnych akademiach, 
uczestniczył w licznych warsztatach i wielokrotnie wystawiał 
w Polsce i Belgii. Traktuje sztukę poważnie. Malarstwo – mówi 
– jest „sztuką, w której rzeczywistość i iluzja są jednym”. „Nie 
interesuję się rzeczywistością samą w sobie, to subiektywna 
iluzja, która staje się przedmiotem”.

Jest pracowitą, zmotywowaną osobą, która wyraźnie wyraża się 
w czasach, gdy teoretycy sztuki są coraz bardziej hermetyczni 
i zawili. Zdarza mu się obrócić płótno, które maluje, o 180 stopni 
i kontynuować pracę w kierunku, który wydaje się oferować 
więcej możliwości. 

Krótko mówiąc, utwierdza nas dosadnie o swoich intencjach. 
„Nie maluję «obrazów», mam ambicję stworzyć odrębną rze-
czywistość malarską – «objawienia malarskie»  – tak, jakby 
malarstwo malowało samo z siebie”.

(...)

Pracuje „brutalnie”, używa surowych środków, które pasują do 
jego temperamentu (palce, szpachle, szmaty, kawałki drewna, 
pędzle też...). Pracuje szerokimi gestami. Potem wydrapuje, 
szlifuje, nie lubi zacieków, jeśli nie wynikają z aktu malowania.

(...)

Wszystkie prace w tym temacie mają niezaprzeczalną moc 
uwodzenia (…) są to studia daleko idące… do archetypu pejzażu. 
Wszystkie te trudne do odczytania obrazy stanowią dla nas wy-
zwanie i pozostają trwale w pamięci. Ale jest jeszcze wiele innych 
rzeczy: powstałe przypadkowo chaotyczne uderzenia pędzlem 
malarza (…). W tych warstwach, które zrodziły się z gestu, arty-
sta daje początek przypadkowemu faktowi obrazowemu, który 
w końcu go usatysfakcjonuje i o którym nawet nie marzył, zanim 
nie stanął przed płótnem.
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(...)

Zgromadzone tu prace Maćka z pew-
nością wzbudzą zainteresowanie 
nie tylko wszystkich prawdziwych 
wielbicieli abstrakcji, ale urzekną 
także wszystkich otwartych amatorów 
sztuki.

Malarstwo zmysłowe

Maciek „szoruje” w zawrotnym entuzjazmie, pełną materią.

Wielkie grzywy otoczone pianą przecinają płótno swoją niebie-
skawą horyzontalnością, wspierając trajektorię czarnego słońca, 
które wciąż jeszcze rzuca i lśni fioletowymi odblaskami. 

W wieczornych różach fale rozbijają się i wydaje się, że chcą 
w swym płomieniu pociągnąć za sobą błyszczące czerwone 
słońce. 

Kiedy błękity dominują, wibrując życiem nieskończoności niu-
ansów i faktur, to koniunkcja nieba i wody powoduje rozkwit 
białych kiełków, podobnych do eksplozji galaktycznej. W niebie-
skich wirach bogatej materii, wielkie białe słońce wylało ognistą 
łzę i zostawia w przestrzeni czarne smugi zapomnienia... 

Seria małych olejnych szkiców pod szkłem stale powraca do 
słonecznej gorącej kuli i kudłatych beżów. 

Rozbite odłamki jasne, białe i czerwone.

S. Rey, Editions Weissenburg, 1994

„Le Soir”, E. Delbraminne, 1994
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1993
Damasquine Gallery, Bruksela

Poznałem Maćka Podsiadło na Królewskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych w Brukseli. Właśnie spędził tydzień na urządzaniu  wąskie-
go pomieszczenia wypełnionego starymi zużytymi sztalugami, 
pustymi skrzyniami i innymi wspomnieniami zamierzchłych 
czasów z Akademii. Postanowił się lekko odizolować. (…)

Na obrazie odkryłem ciało, które prześledziłem. 
Wyrzeźbiona anatomia wyartykułowana niezgod-
nie z zasadami anatomii. W każdym razie prze-
strzeń wokół niego była w takim samym stopniu 
drzwiami, jak korytarzem; oknem, jak i ścianą. 

Kilka tygodni później było już pół tuzina prac 
– sposób i gest przywodziły na myśl F. Bacona, 
o którym wtedy Maciek mówił. 

Potem minął czas. 

I… „malować przede wszystkim”. 

Gdziekolwiek, dlaczego by nie w swojej rodzin-
nej Polsce, być może pojedzie do Krakowa na 
spotkanie z Nowosielskim. Kolejny malarz, już 
starszy, malarz ikon i najmocniejszej abstrakcji. 
Tej, w której czuje się sacrum (…)

…po Nowosielskim…Maciek odchodzi od figura-
cji, zmienia paletę. Na bardziej głuchą, bardziej 

nasyconą.

(....)

Wystarczy, aby zakotwiczyć kompozycję w wirze materii, dwóch 
jej charakterystycznych odnośnikach: punkcie i linii horyzontu.

(…) Chodzi zatem o słońce. Pewnego dnia horyzont zacznie 
kiełkować i puchnąć przechodząc w góry. Proste oddychanie, 
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powolny wysiłek, pamięć pierwszych wybuchów geologicznych. 
Jakby poprzez przyjemność i siłę kolorów chodziło o powrót do 
ikony.

W galerii Damasquine Maciek ujawnia w swoich ostatnich płót-
nach stan swoich poszukiwań, które coraz bardziej prowadzą 
go do serca malarskości. Nie ma tu mowy o sobie, o świecie ani 
innych, ale szuka przede wszystkim rozwiązania sporego pro-
blemu: zorganizowania w całość wielu elementów składowych. 
Z wściekłością w sercu, ale i wyczuciem chromatyczności, za-
wiązuje płótno decydującym pociągnięciem pędzla. Dlatego po 
wielu etapach wybiera tutaj kilka prostych elementów, takich jak 
punkt – okrąg lub linia pozioma – horyzont. 

(…)

zobacz wiecej...

http://maciekp.eu/malarstwo/1992-1995-bxl-atelier-r-husson/
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1993
„Le Vif”, G. Gilsoul

Urodzony w Warszawie w 1965 r. polski malarz Maciek Podsiadło 
zaczął malować na początku lat 80., kiedy zamieszkał w Brukseli. 
Uczęszczał tu na kursy rysunku i malarstwa w kilku akademiach. 
Następnie był na stażach w Polsce. Na początku swojej kariery 
malarz miał tendencje do figuracji. Stopniowo przełamał się 
i wybrał pewną formę abstrakcji. Pejzaże Maćka, w których 
punkt staje się słońcem, a horyzont zamienia się w górę, są 
kulminacją długotrwałej pracy. Po początkowym impulsie,  
uciekając od schematów i utartych koncepcji, artysta rozpoczyna 
pracę bez precyzyjnego planu czy projektu, dając wolny wyraz 
swojemu instynktowi do momentu uzyskania pewnych form, 
które pozwolą mu iść dalej w swojej malarskiej przygodzie.  
 
Impuls, powolność, światło i cień, energia, urojenie... 

Maciek żyje kontrastami tak w życiu, jak i w malarstwie – 
wszechświat krzywych i prostych linii, które wyróżniają się 
zarówno elastycznością, jak i konstrukcją. Malarstwo Maćka  
stawia kolory i materie na pierwszym planie, nawet jeśli są one 
dla niego jedynie narzędziami służącymi do plastycznej obróbki. 
Artysta przedkłada olej nad akryl, doceniając jego tajemnicę 
i zmysłowość. 

Maciek maluje pełną farbą, powstają zagęszczone płótna o cie-
płych kolorytach. Skamieniałe lasy nawiedzają przestrzeń, 
a czasem eksplodują pod wpływem fantastycznego kataklizmu.  
Niewzruszone słońce walczy z nieuporządkowanymi promienia-
mi w ostatniej próbie przetrwania, po to, by wreszcie pojawić się 
okrągłe i nagie w galaktycznej tajemnicy wymyślonej nieskoń-
czoności. (...)

Beatrice Van Schendaele, 

TV Bruksela, 1993 

Reportaż, Galeria Damasquine, 

Bruksela, 1993

„Le Soir”, G.G., 1993

“Szał malowania”…RTL-TV / TV 

Bruxelles 1993 / Youtube.                

Montaż: 

TV Bruxelles - wystawa Maciek Podsi-

adło w  Galerie Damasquine - reportaż,

warsztat - Atelier R. Husson oraz 

reportaż RTL TV -  studio RTL.

Bruksela 1993

zobacz video...

https://youtu.be/-pJ0lMGkyOo
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Dom Sztuki 
w Evreux, 
Francja

Punkt, linia, słońce

Na swoją pierwszą wystawę we Francji Maciek Podsiadło wybrał 
Evreux. Prezentuje swój talent w Maison des Arts (…). Zapro-
szony do wyjaśnienia swoich intencji, twierdzi, że maluje im-
pulsywnie, bez ikonograficznego „a priori”. Jego akt jest „czysto 
malarski”. (...) 

„Maluję rękoma, szpachlami, szmatami, miotłami, papierem 
ściernym. Punkt zrzutu to obraz (…) Dla mnie obraz to zamknię-
ty świat, trochę jak pudełko”. Nowy artysta-gość, wykorzystując 
formułę organizatorów, ma swój schemat: punkt, słońce, krajo-
braz. „Dla mnie sam kolor nie ma znaczenia, liczy się plastyczna, 
logiczna konstrukcja, która jest moją”. (...) „Moja przygoda koń-
czy się, gdy obraz jest skończony”. 

Evreux, 1993
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Pejzaże 

Maison des Arts podejmuje pewne ryzyko w związku z wystawą 
Maćka Podsiadły.

Dlaczego ryzyko? Po prostu, jak wyjaśnia Christian Ferré, „ponie-
waż praca gościa miesiąca niekoniecznie idzie w parze z naszym 
kierunkiem estetycznym”. (...) 

Christian Ferrés prostuje jednak, że jest naprawdę zadowolony, 
iż podjął ryzyko pokazania mieszkańcom Evreux malarstwa, 
które według niego „rzuca wyzwanie”. 

A.L., 1993

Malarstwo organiczne 

U tego malarza, który używa wszelkich środków, wszystkich 
technik, nawet najmniej ortodoksyjnych, do pracy na płótnie 
(ręce, szpachla, szmata, miotła...) figuracja szybko ustąpiła 
miejsca gestom lirycznym. 

Wszystkie prace prezentowane w Maison des Arts są bardzo 
„fizyczne” (wciąż możemy poczuć brutalność, która towarzyszyła 
ich tworzeniu). Maciek uważa swoje malarstwo za „organiczne, 
ale i zrównoważone”.

Malując, lubi prowokować „wypadki”, do momentu, aż pojawią 
się „niejasne kształty”, które sugerują mu pewną „sytuację”, 
„nową propozycję kompozycyjną”. Będąc daleko od tych de-
klaracji filozoficzno - estetycznych, powiedziałbym, że płótna 
wystawione w Evreux, całkiem świeżo namalowane, chowają za 
swoją szorstką formą silną i oryginalną wizję świata (a nawet 
bardziej), która należy tylko do jego twórcy, z dala od obecnych 
mód i pewnego déjà-vu.

Eure Inter, 1993
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Jak jeden malarz może skrywać drugiego 

„Pejzaże” – tytuł wystawy Maćka Podsiadły w Maison des Arts – 
może kojarzyć się z wizjami w stylu Corota. Ten młody, 24-letni, 
malarz polskiego pochodzenia, z wykształceniem klasycznym, 
wybrał Brukselę jako swoją ziemię obiecaną. Maluje z siłą przy-
pominającą ekspresjonistów niemieckich. Podczas otwarcia wer-
nisażu pani Solange Baudoux, zastępczyni burmistrza, mówiła 
odnośnie do twórczości Podsiadły nawet o pewnej brutalnej ja-
kości zapisu. I o ascetyzmie! Jego schemat to słońce, niebo i linia 
horyzontu. Maciek Podsiadło żongluje tymi trzema elementami. 
A także kolorami. Często są to stonowane, ciężkie odcienie, które 
wprowadzają elementy dramatyczne na płótno (…) Podsiadło jest 
gorącym wielbicielem F. Bacona i de Kooninga, ale podążył własną 
ścieżką. „Przyswoiłem różne wpływy, by stworzyć własną wizję. 
Nie znosiłbym pracować na taśmie”.

 

Jacques Solois, „La Depeche-Arts”, 1993

zobacz wiecej...

http://maciekp.eu/malarstwo/1992-1995-bxl-atelier-r-husson/
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1991

Galeria X+, Bruksela,BE

Po raz pierwszy Maciek Podsiadło zaprezentował zestaw płó-
cien w poważnej galerii w stolicy. Jednak ten młody, 26-letni, 
Polak nie tracił czasu. Urodzony w Warszawie, przyjechał do 
Brukseli w 1981 r. i zapisał się na studia plastyczne. (…) Maluje 
z rzadką determinacją swoje pierwsze szkice. Podróż do Anglii 
zaprezentowała go Baconowi. Kochał jego obrazy. Fascynuje go 
postać, wraca do swojego malarstwa. Jego ekspresjonizm zaczął 
następnie iść w innym kierunku. Wyczuwa niebezpieczeństwo. 
Drażnią go Neue Wilden. Zbyt „literaccy”. Za mało malarstwa. 
W 1987 r. dokonał pierwszego testu: wystawy w Galerie 45.

Następnie wraca do Polski i wstępuje do pracowni J. Nowosiel-
skiego w Krakowie, a następnie T. Dominika w Warszawie. Wraca 
z powrotem do Brukseli z kilkoma obrazami pod pachą, z których 
niektóre zostały zaprezentowane tego lata w International Art 
Gallery w Lasne.

Prace o solidnej strukturze, wykonane w pastelach, węglu i oleju. 
Prace oznaczone rodzajem intuicyjnej woli, organizują „jedno-
rodną całość, unikając przez cały czas pułapki już raz użytej 
receptury – déjà vu”.

(…)

Coś w rodzaju „krajobrazów”(…)

Galeria X+…

A.A.A. Guy Gilsoul, 1990
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Wydawnictwa „Les éditions” 

Radio Broadcasted

Transmitowane 23.09.1991 r.

(skrypt z audio)

„Literatura frankofońska - Sztuka w Brukseli”

Teraz chcę poinformować: Maciek, który wywodzi się z kultury 
polskiej (…) osiadł w 1981 r. i, przynajmniej do tej pory, jest 
w Brukseli, gdzie zaczyna uczęszczać do społeczności zajmującej 
się wykształceniem artystycznym (…), zaprasza nas do galerii, 
aby odkryć ciekawy panel z jego najnowszymi osiągnięciami w tej 
dziedzinie. Oto tekst napisany na pierwszej stronie arkusza, za-
wierający jego biografię, w który mówi on o tym, jak i dlaczego: 
„Napisany w celu uniknięcia nieporozumień lub niebezpiecznych 
interpretacji moich obrazów etc., etc…

(…).

Mówi do nas szerokimi i obfitymi gestami, które prowadzą 
nas przez jego poszukiwania, zaprasza do podążania za nim po 
meandrach swojej twórczości i nie traumatyzując nas zbytnio, 
banalizuje drogę, pozostawiając po drodze niespodzianki. Maciek 
nie czyni ustępstw nawet w malarstwie (...) jego ciemne kolory 
sprawiają, że napięcie trwa, zanim odkryjemy przed sobą klucz 
do dzieła.

(…)

Audycja radiowa:  
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Wystawa pokonkursowa Europapreis Van Oostende, 
Kasyno Ostenda / BE 

Wyróżniony w „Prix Europe de Peinture de la Ville 
d’Ostende”.

(…) 

Każdy z 621 artystów zgłosił trzy prace do udziału w wielkiej 
europejskiej nagrodzie miasta Ostendy za malarstwo, spośród 41 
artystów wybrano tylko 61 prac.

Co należy z tego wywnioskować ? (…)

1990

Hugo BANIN, 1990



PRASA

Arsenał ‘88 

Ogólnopolska Wystawa Młodej Sztuki 

Warszawa, 1988

Pod koniec zamierającego socjalizmu prowadzący Galerię Brama 
przy Uniwersytecie Warszawskim Leszek Jampolski oraz Jarosław 
Daszkiewicz zorganizowali największy od zawsze zjazd artystów 
z całej Polski.

Na wystawie zaprezentowano prace 389 współczesnych młodych 
artystów z różnych obszarów sztuki: malarstwa, rzeźby, grafiki, 
fotografii i innych form wyrazu artystycznego. Wystawie towa-
rzyszyły koncerty, pokazy filmowe, performanse.

1988

zobacz video…

https://youtu.be/kZvpEvMO6ZQ
https://youtu.be/kZvpEvMO6ZQ
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GaleriaTest, Warszawa, 1988

zobacz więcej…

http://maciekp.eu/malarstwo/1985-1987-bxl-arba/
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Materia malarska Macieja Podsiadły

W tym roku kończy studia na Królewskiej Akademii Sztuk Pięk-
nych w Brukseli, otwiera swoją pierwszą indywidualną wystawę 
w Gallery 45. Rzadko zdarza się, że 21-letni artysta tak wcześnie 
pokazuje, jaką drogą chce iść, i tak mocno skupia się na swoim 
artystycznym celu. Z pewnością będzie to dla niego mocną siłą 
napędową.(…)

Maciek Podsiadło jest jednym z nielicznych, którzy mogą pochwa-
lić się spotkaniem i rozmową z malarzem Francisem Baconem. 
Podczas tej rozmowy uświadomił sobie, że w pierwszej kolejności 
młody artysta musi pozbyć się stereotypów narzuconych mu 
przez historię sztuki i edukację… I uczynił to swoim credo.

Impulsywny…

Jak wyjaśnia malarz, działa impulsywnie, bez żadnego „a priori”. 
Ale choć zaczyna bez wcześniejszego planu czy projektu, jego 
praca jest jednak poszukiwaniem silnej syntezy, plastycznej 
ekspresji. (…)

W ten sposób Maciek przeżywa nową przygodę z każdym  
dziełem (…)

1987
Gallery 45, 
Bruksela

Gallery 45
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Eksplozja formy i koloru

Z tym malarzem praktycznie każda praca jest eksplozją formy 
i koloru, z niejasnymi wspomnieniami znanych obrazów i sytu-
acji. Dla widza każdy obraz jest fascynującą podróżą przez piękny 
materiał obrazowy, z cudownymi miejscami spokoju i odpoczyn-
ku. Materia malarska, można by rzec, jest przefiltrowana przez 
podswiadomość Maćka. (…)

Het Volk J. Peeters, 1987

Anna Kłos, „Nasz Glos”, 1987

W Gallery 45 w Brukseli pierwsza indywidualna wystawa malar-
stwa Maćka Podsiadły.

(…)

Mimo młodego wieku jest już laureatem wielu nagród: 1984 – 
nagroda L. Verheyden, 1986 – nagroda S.A. Bourroughs. 

Pisze: „Malarstwo jest sztuką, w której prawda i pozór, rzeczy-
wistość i iluzja stanowią jedno”. Nie interesuje go „rzeczywista 
obiektywność, lecz obiektywność iluzoryczna”.

„Malarstwo nie ma wzorca do rozpowszechniania ani historii do 
opowiedzenia, musi oderwać Formę od Treści. Moje poszukiwa-
nia zmierzają do oderwania sensu ikonograficznego dzieła od 
jego tworzywa malarskiego w celu uzyskania nowej, emanującej 
pierwotną ekspresją jakości – istnienia malarskiego. Motorem 
tej ekspresji nie jest wypowiedź podyktowana anegdotą, poetyką 
dramatu, patosu czy też liryką nastroju. Pomimo tego nie neguje 
udziału wrażliwości, uczucia w wydobywaniu ekspresji malar-
skiej. Niemniej nie mogą one kierować pracą twórczą. Ekspresja 
ta jest jedynie wynikiem napięcia, które rodzi się w momencie 
doświadczenia bezpośredniego – aktu malarskiego”.
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Wraz z Maćkiem PODSIADŁO Galeria 45 kontynuuje bardzo 
przekonującą prezentację zdecydowanie nowoczesnego ma-
larstwa, to znaczy nie celowo destruktywnego w stosunku do 
tradycji figuratywnej (…). Za pomocą energicznego malarstwa, 
(…) wiry ducha lub konflikty między myślą a emocjami, sercem 
i rozumem, istota ludzka jest umieszczana w świecie rzadko 
odpoczywającym, lecz wibrującym z brutalnymi opozycjami 
i zniuansowanymi harmoniami. (…)

Arts Antiques Auctions, 1997

Galeria 45 prezentuje Maćka Podsiadłę, młodego artystę, który 
zadebiutował w świecie wystaw. Rozstrzelona figuracja, czytelna 
na kilku poziomach, takie jest pierwsze wrażenie przed tymi 
płótnami, są mocne i przynoszą nowy oddech.

Arts Magazine Bxl-Europe, 1987

Tutaj kolor jest najważniejszy. Urodzony w Warszawie Maciek 
ma dopiero 21 lat. Już pokazuje niezwykłą siłę. Impulsy liryczne, 
które są czymś więcej niż młodzieńczą żarłocznością, aby wgryźć 
zęby w życie malarstwa. Jego czerwienie, błękity i róże czynią 
znacznie więcej niż prosta i instynktowna swoboda, jaką daje 
kolor. Pod pozornym nieładem istnieje sztuka prowadzenia  
batalii malarskiej, która wpływa na równowagę mas i efektów, 
urozmaicając czernie, wyczuwalność materiałów, beztrosko 
łącząc płótno, papier, olej, akryl, pastel. Na granicy figuracji,  
i… nie jest to zwykły pretekst. W ten sposób powstaje balans, 
który daje linoskoczkowi na sztywnej linie środek ciężkości 
i śmiałą pewność.

Jean Cimaise, Culture, 1987
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Pierwsza wystawa Maćka Podsiadły, młodego Polaka, 21 lat. 
Dwadzieścia osiem obrazów, świadków bezlitosnej walki i kilka 
„wielkich kawałków”. Bitwa, w której życie wygrywa za pomocą 
pociągnięć farbą, orka. (…)

Czasami można odgadnąć twarz, usta lub kawałek ciała. Uto-
piona w przyjemności jednocześnie pędzla, dłoni i spojrzenia. 
Niektóre dzieła mają moc przypominającą Mortiera. 

Ta sama zaciekłość i furia, by zbudować to, co najpierw jest 
obrazem.

Guy Gilsoul. „Le Vif”, 1987Gallery 45
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1985

F. Bacon wokoło retrospektywy...

Przy okazji dużej retrospektywy Bacona w Tate Gallery niezwykła 
historia przypadkowego spotkania słynnego malarza z młodym 
studentem Akademii Sztuk Pięknych w Brukseli.

Londyn, 1948. Francis Bacon wychodzi z wojny zmieniony.

Kiedy wrócił do pędzli, cztery lata wcześniej, zniszczył prawie 
całą swoją poprzednią produkcję, dziesięć lat pracy. Od samego 
początku jego ekspresjonizm zyskał osobisty styl – gwałtowny, 
solidny, karmiony przez Picassa, surrealizm i wielką historię 
malarstwa, od Cimabue poprzez Ingresa po Vélasqueza. W tym 
samym roku nowojorskie Muzeum Sztuki Nowoczesnej kupiło 
mu płótno i jednocześnie podpisało jego pierwszą konsekrację. 
Ma 39 lat. W 1958 r. Belgia po raz pierwszy wystawiła jego prace 
w euforii wystawy uniwersalnej. Kolejne dziesięć lat: maj ‘68 (...) 

W 1971 r. Paryż przywitał go w Grand Palais. Dziś przyszła kolej 
na bardzo poważną Galerię Tate ze 125 obrazami. Od pierwszego 
tryptyku z 1944 r. po ostatnie portrety – największa retrospek-
tywa, jaką kiedykolwiek zorganizowano. Znane prace z całego 
świata, z Waszyngtonu, Nowego Jorku (...) których możemy już 
tak szybko nie zobaczyć.

Odkrycia, takie jak te potężne studia postaci z pierwszych lat, po-
malowane w stonowanych odcieniach i monumentalnych kształ-
tach, lub jak te głowy, otwarte usta, od 1948 r. niebieskawo-szare, 
ciężkie fakturami, lite jak kamień. W jego słynnej serii ludzkość 
wszędzie woła, otoczona skalpelem, zarumieniona pociągnięcia-
mi pędzla, porywcza jak przypadek, ale także skonstruowana, 
kontrolowana, kochana: „Chcę bardzo uporządkowanego obrazu, 
ale chcę, żeby to się stało przez przypadek” – powiedział kilka lat 
temu. Dla niego dobre są szczotki, miotły, szmaty i przypadki. 
Bierze żółcie, purpury, najsłodsze róże, najbardziej pospolite 
zielenie. Kiedy postać krzyczy na jednym ze jego obrazów, czy 

zobacz więcej...

https://youtu.be/99Le9zFw-uc
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to ból czy radość? „Lubię połysk i kolor, który pochodzi z ust” 
„i zawsze miałem nadzieję, że będę w stanie pomalować usta, jak 
Monet malujący zachód słońca”.

Zmysłowy Bacon? Zostawmy innym zadanie ustanowienia 
pokrewieństwa między ekstazą a grozą. Czyż Bacon nie jest ma-
larzem? Oto „Papieże” według Velasqueza, „psy”, „małpy”, mięso 
i Chrystus na krzyżu, miłość, portrety. Mężczyzna siedzi, leży 
samotnie, w parze, nagi lub pod krawatem. „Jest” – przyjacielem, 
bratem, alter ego. Bacon Number One na pięć pokoleń. Poprzez 
egzystencjalizm, american way of life, dzieci-kwiaty, kontestacja 
i neoekspresjonizm ostatnich lat. 

Dzisiaj w szkołach artystycznych wciąż wraca jego imię. Angiel-
ski malarz zawsze fascynuje. 

Dla Maćka, młodego adeptką sztuk pięknych, który jeszcze się nie 
otrząsnął po spotkaniu z „mistrzem”, to oczywiste.

Zobaczyć Bacona, i…malować.

Kilka dni przed otwarciem wystawy Maciek jest w Londynie. 
Jest gorąco. Aby dostać się do National Gallery z Westminster, 
wybiera nabrzeża, Tamizę. Przekraczając most Lambeth, jest już 
w cieniu Tate Gallery. Wystawa niedostępna… Zbieg okoliczności, 
przypadek – szansa: właśnie wszedł 
Mister Bacon, podpowiada Hindus 
strażnik, jeśli chcesz z nim poroz-
mawiać...

„Z początku nie uwierzyłem – 
powiedział student. Ale to był 
on. Patrzył na rzeźbę Henry’ego 
Moore’a. Był z tyłu i miałem 
w oczach wspomnienie jego 
zdjęć, które wciąż są poka-
zywane. Włosy w nieładzie, 
przeszywające oczy, wystające 
policzki. Minąłem go i odkry-
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łem 75-letniego mężczyznę: rudo-bordowe włosy, o wiele szczu-
plejszą twarz, niż sobie wyobrażałem. Mężczyzna niezbyt wysoki, 
ubrany w garnitur pod znoszonym zielonym płaszczem. Jego 
chód wydawał się odzwierciedlać rozczłonkowane ciało. Spoj-
rzał na mnie. Wyciągnąłem rękę. Posłał mi ogromny uśmiech. 
Wyglądało na to, że jego szczęka otwiera się jak na obrazach. Ale 
z ciepłą życzliwością. Powiedział:

 „Chodź, zobaczmy wystawę”.

Maciek odkrywa retrospektywę. Szyby, które chronią prace, 
nadają im dodatkowy wymiar. Nie przeszkadzając, zdają się 
ukrywać obraz w przestrzeni, która, podobnie jak klatki Bacona, 
zamyka się na sobie. Francis Bacon pyta młodego malarza o jego 
sposób pracy, artystów, których kocha, o historię sztuki. 

Maciek opowiada: „Dużo także rozmawialiśmy o kinie. Jego 
preferencje idą w stronę Buñuela. W kinie znajduje gigantycz-
ne możliwości ekspresji. W jego słowach wyczułem nawet, że 
odczuwa być może żal, a z pewnością szalone pragnienie wypró-
bowania kamery. Mówił mi o swoim podziwie dla Paryża, pięknie 
małego placu i alejek w pobliżu jego warsztatu, o szansie, którą 
należy nieustannie prowokować, o trudnościach młodych ludzi 
w malowaniu w obliczu historii sztuki, sztuce coraz bardziej 
zawadzającej. Często jego odpowiedzi przybierały formę zagadek. 
Kiedy zapytałem, czy on pracuje, jak czytałem, ze zdjęć, odpowie-
dział: „Ludzie tak myślą, ale…”, a potem zamilkł. Do strażnika 
pytającego go, dlaczego nie podpisuje swoich prac: „Ale to jest 
podpisane z tyłu” – mówi z szerokim uśmiechem. Czasami też 
jest agresywny, w stosunku do tego fotografa, który sugeruje mu, 
aby przybrał pozę przed serią trzech autoportretów i któremu 
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odpowiada okropnym głosem: „Nie, nienawidzę tych obrazów, 
nie wiem, dlaczego je tam umieszczono!”.

Napijemy się czegoś?

Zaproszenie jest rozkazem! Taksówka jedzie do Oxford Circus. 
Pub, dwa małe pokoje pomalowane emaliowaną zieloną farbą, 
ozdobione dużym ekspresjonistycznym obrazem, dziesiątki zdjęć 
osób i plakaty wystaw. Bacon jest tu bywalcem. Pozdrawiają go. 
Malarz i uczeń instalują się. Szampan. Bacon zachowuje się jak 
celebryta i daje autografy, tak jak wtedy, gdy opuszczał Tate Gal-
lery. Za nimi telewizor oferuje swoje kolorowe migawki i ogłasza 
wyniki derby. Bacon odwraca się i wpatruje w mały ekran. Grał. 
Jak zawsze. Ale tym razem zapomniał numery, na które postawił. 
Nie widzi już ani bezzębnego żeglarza, ani bardzo młodego blond 
Anglika, ani aktorki z serialu komiksowego, jest jakby pochło-
nięty, a następnie wznawia rozmowę: „Ludzie często pytają 
mnie, dlaczego obciąłem głowy na ostatnich płótnach, wiesz?”. 
„Ja obcinam ręce i nogi” – odpowiada Maciek. Bacon uśmiecha 
się. Szerokim ruchem przewraca szklankę. Szkoda, że szampan 
płynie po koszuli. W tym pubie pamięć obrazów z Tate nabiera 
innego kształtu. Niektóre stwierdzenia również: „Człowiek zdaje 
sobie sprawę w tym momencie, że jest przypadkiem, bezsensow-
ną istotą, że ​​musi grać w tę grę do końca. Cała sztuka stała się 
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maciek, 1985 -1987

teraz grą... W końcu, ponieważ egzystencja jest w pewnym sensie 
banalna, możemy spróbować zrobić z niej coś wspaniałego”. 
Przez kilka minut Francis Bacon wydaje się zmartwiony.

„Pij, co chcesz, zostawiam ci butelkę”. Zaczekaj na mnie. Nie 
wróci. Sąsiad przy barze mówi, że wyszedł, aby sprawdzić wyniki 
derby.

Gra, szansa? Szczęście??? Tajemnica.

GUY GILSOUL

„Le Vif”, 1985


